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Ekspedycya Orędownika. 
-a au 
Pogróżki dziennikarskie. 


Do wrocławskićj Sehlesische Ztg. nadeszła 
z Berlina wiadomość, że rząd miał uchwalić, 
ażeby ograniczyć język polski w sto- 
sunkach urzędowych, — a więc w są- 
downictwie, administracyi i w szkole. / 

Wiadomość tę uważamy za pogróżki 
dziennikarskie, a to dla tego, iż trudno nam 
pojąć, ażeby rząd miał jeszcze bardziej ogra- 
niczać język polski, który i tak już jest 
dość ograniczony niezaprzeczenie ku 
szkodzie naszćj. 

Cóżby rząd pruski miało do tego powo- 
dować? Przecież nie nasza petycya o za- 
chowanie inspekcyi szkólnój w ręku du- 
chowieństwa, która stać nie może za 
dowód, jakobyśmy się mieli łączyć z 
nieprzyjaciołmi monarchii pruskiej. 
Jeżeliby zaś w Berlinie sądzono, że petycyn 
zachodnio-pruska o równouprawnienie 
jezyka polskiego jest także dziełem jakichś 
państwu szkodliwych wichrzeń szłachty pol- 
skićj, to my — nie szlachta, — my mie- 
szczanie i lud wiejski, odpierając od siebie 
to podejrzenie, wołamy publicznie: że nie 
szlachta, ale my domagamy się urzą 
du równouprawnienia naszego ję- 
zyka. 

Wiadomość tę uważamy za pogróżkę, bo 
trudno nam zrozumieć, ażeby w Berlinie 
miano przypuszczać. żeby ograniczenie na- 
szego języka w stusunkach urzędowych mia- 
ło być dla naszej Indności rzeczą obojętną. 
Sądzimy owszem, że w Berlinie dobrzeby się 
zastanowiono nad tem, czy takie ogranicze- 
nie języka naszego nie wywołałoby w nas — 
w nas, powtarzamy, nie-szlachcie, — uspra- 
wiedliwionego niezadowolenia a może i dra- 
śliwćj niechęci. Przecież sprawa leży jak na 
dłoni, że, kiedy już szlachta polska nas nie- 
szlachtę ma za nos wodzić, po wydaniu ta- 
kiego rozporządzenia co do naszego języka 
każdemu z nas musi się nasunąć pytanie: ktoto 
rzeczywiście wodzi nas za nos.? Ks. Bismark 
zresztą mimo swej groźnej dla nas mowy 
powiada w swym liście, w którym dziękuje 
na adres poznańskićj ludności niemieckiej: 
że rząd będzie zasłaniał i szanował 
prawa ludności polskićj. Jakżeby się 
to dało pogodzić z telegramem do Schles. 
Zeitung? 


(2.) Z nad Wisly, 23. lutego. 
Jeszcze się rozprawy nad petycyy naszą, doty- 
czącą równouprawnienia języka polskiego w szkole, 
administracyi i sądownictwie nie rozpoczęły, a już 
nam książe Bismark powiada, że nietylko „wnio- 
akńów i skarg na rzecz języka polskiego nie uwzglę- 
dni, lecz przeciwnie wystąpi przeciw nam z pro- 


Poznań, czwartek 29, lutego 1872. 


jektami do praw na korzyść rozpuwszechnienia 
języka niemieckiego i dla prowincyi Poznańskiej", 
ulbo innemi słowy: germazizowaliśmy Prusy Za- 
chodnie, nie myślimy bynajmnićj naszego syste- 
mu złagodzić, i owszem zaostrzem go nietylko 
przeciw wam Polakom w Prusach Zachodnich i 
Śląsku, lecz także w Księstwie Doznańskióm; nie 
zcierpimy na daléj, aby ktoś się ośmielał w obrę- 
bie naszój niemieckićj ojczyzny razić uszy nasze 
mową polską. — Jakto? niejeden z szanownych 


czego jeszcze do dzisiejszego dnia istniej 
Słupy, w powiecie grudziądzkim potwierdza, pra 
starą polską ziemią” I na naszéj ziemi nie mia- 
laby nam być wolna mówić naszym językiui 
Ten skurh drogocenuy, tę jedyną pamiątkę po 
ojeach naszych wielibyśmy ohydnie porzucić, li 
dla tego, iż tak się komuś podoba, lub dla tega 
może, iż to ma być przeszkodą jedn niemie: 
tktój, że jest czasem niedogodnóm urzędnikowi 
Nieme wi, osiadłemu na polskićj ziemi? I my 
jesteśmy tego zdania, że nietylko języka nnszego na 
jakiś inny przemienić nie powinniśmy, lecz 0w- 
szem just naszym świętym obowiązkiem ten drogi 
dar nieskazitelnie potomkom naszym w dziedzi- 
ctia pozostawić, — Ale czy podołamy temu za- 
daniu odpowiedzieć? Ozy nie zgniecio nas ta ze 
wszystkich stron na nas się wnląca falangu n 
miecku+ Odpowiadam śmiało, że nie, gdy się 
tylko szezerze do pracy weźmiemy i ręce 


szą Z tego, iż dzieci ich nie uczą nmi- 
czyciele ani słowa po polsku uie rozumiejący. 
W takićj szkole oczywiście chociaż się dzieci ani 
czytać, ani pisać, ani rachować, ani tóż myśleć 
nie nauczą, to nauczą się kilku wyrazów niemio- 
ckich — a może da sią nawet w umysł dziecięcy 
wpoić nazwiska kurfirstów brandenburgskich albo 
bitwy z siedmioletnićj wojny lub z (rcibeitskrie- | 


gów, co bezwątpienin  prędzćj , 
nich pateyotyzm niemiecki, aniżeli największa | 
mądrość polska, Pseudoliberaliści zakrzykną bra- | 
wo — i nasza pelycya pójdzie da koszn, Od | 
Niemców się niczego nie doprosim; dla tego po- | 
winniśmy nod tem pracować, czego i bez łaski ich 
nam nikt zakazać nie może; jako to: 

1, Powinniśmy się o to starać, aby każde | 
dziecko polskie regularnie do szkoły chodzilo i | 
polską książkę do czytania posiadało. Regencya | 
w Kwidzyme rozkszala i karą zagroziłu, aby ka- | 
żde dziecko w wyższym oddziale posiadało ni 
miecką książkę do czytania, wydaną przez Dr 
Aradta, która wyłącznie w wyższym oddziałe 
ma być używaną. Więc my postarajmy się a ta- 
ką polską książkę do czytania, mianowicie z abra- 
zkami, w którójhy nietylko chętnie dzieci, ale 
także i starsi czytali. Rodziców zamożniejs 
nakłaniajmy, sby takową awym dzieciom zaku- 
pywali, » dla biednych dzieci zakupujmy je z skła 
dek publicznych; prócz tego powinna każda szkoła 
posiadać po 4 egzempl Przyjaciela Dzieci i Mlo- 
dzieży, wydawanego przez p. (Mociszewakiego Wi 
Poznaniu. 

2. Niemnićj o to się sturać poninniemy, aby i 
w każdej wiosce i każdem mieście zimo parą. 
t.j. od 1. października aż do 1. kwietnia istniała 
szkoła wieczorna, w którćjby uczona młodzież od 
14—18 1oku życia czytania, pisania ortograficzne- 
go, gramatyki, rachunków i historyi, mianowicie 
ojczystćj, Wiemy z daświadczenia, iż niejeden , 
z tych, którzy szkoły wyższe zwiedzali, wyborną i 
łaciną mówili i pisali, którzy jako ludzie inteli- ı 
gentni jakie takie czasopismo czytywali, a jednak | 
późnićj z pozyskanych nauk dużo zapomnieli. A 
zatóm cóż dziwnego, iż taki prosty chłopak lub , 
dziewczyna, których po opuszczeniu szkały, je- | 
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dynym pokarmem duchowym może jest książka 
do nabożeństwa, ledwie na nićj potrafi słowa 
prześlabizować, a gdy mu gdzie nazwiska awe 
podpiszć wypadnie, tu takowe albo krzyżami na- 


kreśli, lub tak namaluje, jakoby kura grzebała. 
Prócz czytania i pisania uważam jako najważniej- 


szy jrzedminf w szkole wieczornćj historyą oj- 
czystą; można tylko to pokochać, o czóm się ma 
jakieś wyobrażenie. Lud nasz kocha religią, bo 
siv (ukowój od matki, w szkole i od duchownego 
Izysposabiejącego go do św. Sakramentów nau- 
czył i poznał, Tajemnice wiary bywają mu co 
niedzielę, 4 unbony głoszone, lecz gdzież miał 
spusobność poznać dzieje przodków swoich? Któż 
mu powiedzinł, jakie to koleje nasz naród prze- 
chodził — jak był wielkim i potężnym, przez ca 
upadł i przez co się ocalić może, Jest to po- 
dziwienia podnów, iż tudek uasy, nie znając swój 
lości, pomimo to kocha swą narodowość i 
sly. Dla czego drzemał Ślązk aż do- 


tądź i p rzęści drzemie? Dla czego 
Mazury w Prusach Wschodnich odłączyły się od 
ugs £ 


38. Tak jok w styczniu i lutym objeżdżał 
Majster od Przyjaciela Ludu po wiecach, i jak 
zamyśla towarzystwo rólnicze iĉ nauczyciela 
podróżującego czyli wędrownego, który ma nau- 
czać lud rólnictwa i gospodarstwa, tak byłoby 
potrzeba, aby ustalona nauczyciela, któryby zimą 
i latem objeżdżał wioski i miasta, odpusty i jar- 
marki, gromadził lud około siebie i ma wykładał 
historyą ojcsy tą, prawa, konstytucyą pruską i 
td Ozem misye dla religii, tom po- 
winny być wiece dli życia polityczno- 
narodowego 

4 Byłoby na czasie pozbyć się manii popie- 
rania ni skich czasopism przez nbonanent i 
mionsy. W grudziądzkim, brodnickim i Jubaw- 
skim powiede można abonentów I'olaków na gru- 
dziądzkiego Geselligura Mczyć setkuni.  Dawnićj 
nawet katolickie duchowieństwo abonowało na 
to anti-katolickie pismo; w ostatnim czasie na- 
wet miałem spasohność napotykać plebanie, gdzie 
sobia spokojnie spoczywał obok Germanii gru- 
dziądzki monitor. Byłem już nieraz świadkiem, 
jak Polucy rozgniewawszy się na swego miłego 
towarzysza (G'eselliger znaczy towarzyski) za obel. 
gi i prostackie wycieczki przeciwko nam, rzucali 
go lub gnielli, wykrzykując: to po grubiańsku | 
to za wiele! nie czytułbym tego szkaradnego pi- 
sma, leez dla prowiucyonalnych wiadomości i anon- 
sów obyć się bez niego nie mogę. Niechajby 
tylko każdy Polak abonujący oa Grudziądzka 
Gesselliger, Danzigerkę, Brombg. Ztą., zapisał so- 
bie Orędownika lub Gaz. Toruńską, s hędą i 
polskie pisma w stanie więcćj płatnych korespon- 
dentów utrzymywać, którzyby prędko najśwież- 
sze wiadomości redakcyom poduwali. 

5, Nakazał wprawdzie rząd na drogoskazach, 
szyldach Rołeckieh, tabliczkach noszących nazwy 
ulic poymieszczać napisy niemieckie, lecz nie wiem, 
Żeby obok tychże nie miałoby być wolnu umie- 
szczać także napisów polskich. Dla czego to za- 
niedbujemy* Podróżownłem dosyć duża po Pru- 
sach Zachodnich, lecz tylko w jednem miejscu 
w Lubawskiem zdarzało mi się napotkać drogo- 
skazy nosząte obok nieinieckich także polskie 
napisy. 

Najbardzićj jednak ubliżają w tym względzie 
językowi naszemu polscy rzemieślnicy, oberżyści, 
Szynkurze i kupey, umieszczając na swych szyl- 
dach firmowych tylko niemieckie napisy. W Ra- 
dzynie i Łasinie, dwóch przeważnie polskich 
miasteczkach, leżących w czysto polskićj okolicy, 
nie widziałem ani jednego napisu pol- 
skiego, w Brodnicy 2 czy 3 tylko. Mógłbym 
tu jeszcze dużo polskich miast i w nich mieszka- 
jących kupców, oberżystów i rzemieślników przy- 
taczyć, którzy dotąd me poczuli potrzeby poumie- 
azczać obok niemieckich także polskie napisy. 

Upominumy się u rządu o umieszczanie w urzę- 
duwych dziennikach obok niemieckiego także 
polskiego tekstu, czemuż my sami w życiu pry- 


watnóm tak lekceważymy język nasz, gdzie ani 
o pozwolenie ani o łaską nikogo prosić nie pa- 
trzebnje? Może nie jednemu wyda się to dro- 
bnostką; zacznijmy tedy od drobnostek a drobno- 
atki wzrosną do wielklćj rzeczy. 

Gdzie tylko da się coś dla naszego języka 
uczynić, bądż to w bractwie kurkowem, bądź to 
w cechu lub towarzystwie, nie pomijajmy tego. 
Pamiętajmy zawsze o tém, iżeśmy Polacy — iż 
język polski to nasza matka — a niemiecki tyl- 
ko nam koniecznością narzucona macocha; jak 
pogardzamy tym, który swą własną matkę za próg 
wypchnąwszy, jakićjś ohećj kobiecie w swym do- 
mu panować pozwala, na taką pogardę zasługuje 
ten, który obcą mowę nad rodziną przekłada. 
Bądźmy tylko wytrwali a osiągniemy wielkie 
owoce. Ciągle spadająca kropelka wody i twar- 
dy kamień wydrąży| 

z 


Nowiny polityczne. 


Niemcy. Na adres, który ludność nie- 
miecka miasta Poznania wysłała do ks. Bismar- 
ka, nadesłał ks. Bismark nastąpującą własnorę- 
czną odpowiedź pod adresem p. dr. Steina. 

Berlin 23 lutego 1872. Szanownemu Panu 
i innym Panom podpisanym na adresie przysłu: 
nym mi przez zarząd zebrania ludowego z dnia | 
13 b. m. dziękuję serdecznie za wymowne do- 
wody przyzwolenia i zaufania Waszego. Zamiaty 
stronnictwa, o którem wspominacie, a które nie 
ma na oku wspólnego dobra obm tamże zamie 
szkałych narodowości, lecz przytlumienie żywiołu 
niemieckiego, nakładają na rząd obowiązek, aby 
wystąpił przeciw nieprawnym zachciankom, obja- 
wiającym się pod jakąbądź formą. 

Rząd wić, że ani katolicki kościół ani ludność 
polska nie występują przeciw niemu, bo rząd 
szanował i bronił i szanować i bronić będzie 
praw ich każdego czasu w dziedzinie praw oby- 
watelskich i wolności sumienia. Ale w tóm 
przekonaniu jest rząd zdecydowanym wyrobić , 
dla prawa szacunek, pod którego osłoną polska | 
i niemiecka ludność zażywa bezpieczeństwa pra 
wa i pomyślnego rozwoju, których te części kraju, 
przedtem zaczem pruskiemi zostały, nigdy nie 
zualy, Bismark. 

— Ź Wrocławia piszą da gazet niemieckich, że 
w miastach Górnego Śląska, w których jest 
przeważnie katolicka ludność, stosunki z prote- 
stantami są nadzwyczaj naprężone. Dzienniki 
niemieckie skarżą się, że księża są temu winni 

-- W Katoliku zamieścił p. Miarka pierwszą 
część listu otwartego do ks. Bismarka, którego 
treść podamy, skoro list wyjdzie cały. 

Francya. W Zgromadzeniu narodowóm 
rząd Thiersa wkrótce poniesie może znowu klę- 
skę. Wniesiony przezeń projekt ustawy wzglę- 
dem karania wszelkich przeciwko Zpromadzeniu 
narodowemu wymierzanych pocisków, liczy w ko 
misyi tylko 6 zwolenników, a 9 przeciwników. 
Za pierwszymi w izbie stoj 285 posłów, za 9 
przeciwnikami projektu głosować ma 308 posłów, 
Zanosi się więc znowu na burzę sejmową, A p. 
Thiers znowu może zagrozi, Że będzie chciał 
ustąpić. 


To tóż ma być przyczyną, że inne stronnictwo 
jak legitymiści i bonarpartyści, obawiając się. 
ażeby Thiers nie myślał szczerze ugruntoweć 
Rzeczypospolitćj, coraz bardzićj wichrzą. 

— W Zgromadzenia narodowem stawili ka- 
tolicy wniosek, poparty 250 tysiącami podpisów, 
ażeby Francya starała się o przywrócenie władzy 
świechićj Ojcu Św. i dopominali się, ażeby Thiers, 
dopóki wniosek ten uie zostanie rozstrzygniony, 
posła w Rzymie nie mianował, Tymczasem 
Thiers wniosek cofnął, a telegramy donoszą, że 
poseł do Rzymu został mianowany. 

Austrya. W podkomitecie konstytucyjnym 
rad 4 Niemcy nad ugodą palicyjską. Chcą oni 
przyznać Galicyi niektóre prawa, chodzi tylko o 
to, czy się delegacya galicyjska na to zgodzi. 

— Bohemia donosi o jakimś tajemniczym 
traktacie między Rosyą a Turcy, którego treść 
według informacyi tego dziennika niemało prze- 
razi dotychczasowych 
jakoteż dotychczasowych sprzymierzeńców Rosyi. 

ziemie polskie. Jak ciężkie prześla- 
dowanie cierpi naród nasz, dowodzi następujący 
wypadek, który podaje lwowska Gazeta Nur. 

Od dwóch tygodni przybyła da Lwawa z Enis- 
sejska wdowa po Czermińskim, pułkowniku hu- 
zarów gwardyi moskiewskićj, połesłym jako Li- 
twin w powstaniu 1863 roku na Żmudzi, w wal- 
ce przeciw Moskwie. 
wysłana do ciężkich robót, pozbawiona wieści o 
rodzinie, po latach óśmiu uwolniona, po długićj 
stepowej podróży i ciężkiej na drodze chorobie, 
przybyła do Golicyi w nadziei odszukania swych 
dzieci Dotąd bowiem wie tylko zaledwie o logic 
czworga z nich. Córka Marya, poślubiona Ma- 
karewiczowi, osadzona w Wobulska; tam bez wie- 
ści o mężu, który osadzony w Berezowie, o matce, 
rodzinie, rozproszonćj po Sybirze, dostała obłą- 
kunia. Druga corka Bronislawa, wywieziona z 
mężem, zginęła bez śladu. Syu Jan, osiedlony w 


| Tomsku; dwaj inni zaś, wychowańcy korpusu pa- 


ziów, padli ofiarą zemsty Murawiewa. Jeden z 
nich, jako naczelnik na Zmudzi, pod nazwiskiem 
Sowy ujęty, rozstrzelany w Dynaburgu, drugi 


| schwytany z bronią w ręku, powieszony w Wil- 


nie. Brat pani Czermińskićj, Karó! Małecki, 
pułkownik sztabu gwardyi, za przechowanie sio- 
strzeńców, osiedłony w Maryńsku. O inuych dzi 
ciach, czy żyją, gdzie są, i ji 
gdyż prośbie jéj o widzenie się z córką Maryą, o 
którćj pobycie w Tobolsku na drodze się dowie- 
działa, odmówiono. Oto jeden z obrazów zem- 


| sty inoskiewskićj, wywartćj na litewskićj rodzinie ! 


Nadmienić num wypada, że ta pani, niegdyś 
szczęśliwa żona, śród rodziny, dostatku, przepy- 
chu życia stołecznego, właścicielka pięknej maję- 
tności w Kowieńskićj gubernii, dziś wdowa naj- 
nieszczęśliwsza z matek, którćj cierpienia przecho- 
dzą zwykłą misrę ludzką, obecnie cierpiąca, zła- 
mana i biedna, a tak biedna, że brak jój ciepłe- 
go okrycia, by KARE do kościoła, a co najgorsza, 
przybywszy ze Sybiru do Polski, do swoich, do 
Lwowa, tzuję się obcą i samotną, Panie Iwow- 
skie mają się zająć jéj losem, 

Nłosym. Petevsb. Wied, napisały z powodu 
mowy ks. Bismarka artykuł przeciw niemu, w 
którym wyczytujemy następujący ustęp. 


~ cenia. 


sprzymierzeńców Turcyi, : 


Matka trzynuściorga dzieci : 


ki ich łoś, nie wie, ; 


„A więc oto ideał tępienia indywidualności 
narodowych, do którego ks. Bismark dążyć za- 
wmierza i który w ślad za nim mogliby sobie przy- 
śwoić nasi Inoskwicjełe, Lecz już wyżćj wykuza- 
liśmy wątpliwość, że nie ze wszystkiem przypadnie 
im do gustu. 1 rzeczywiście; system, ktory pra- 
ktykowała Vrancya w Alzacyi, w niczćm prawie 
nie jest podobny do takicya niemieckiego systemu 
germanizacyj, jaki właśnie w tćjże mowie przed- 

„stawił nam ks. Bismark, a już zupełnie nie nie 

ma wspólnego z moskiewskim systemem moskwi- 
sam ks. Dismark nadinienia, że system 
francuski nadzwyczajnie się był podobał Alzat- 
czykom. Lecz skądże pochodziło to zalawolenie ? 
Czy może dla tego Alzatczycy byli tuk zadowo- 
leni, że Francuzi wyparowywali zewsząd język 
niemiecki, zastępując go swoim, lub dla tego, że 
protegowali wyznanie katolickie na koszt pro- 
testanckiego ? Kynajmniój, Francuzi nig ly nie ro- 
bili ani tego, ani drugiego; dotychczas język 
niemiecki daleko więcój jest używanym w Alza- 
cyi aniżeli francuski, a religia protestancka tak 
samo jest prutegowaną jak i religia katolicka 
Frrncya zniosła pańszczyznę, uadału chłopom 
grunta na własność, wzmugła dobrobyt mieszczan, 
silwie popierając handel i przemysł Alzacyi, za- 
prowadziła dobry kodeks kryminalny i chwilny, 
rozszerzyła autonomię, zmieniła mnóstwo krzy- 
czących wad dawnej admiuistracyi i Alzatczycy, 
i jak słusznie zauważał ks. Bismark, zostali nad- 
zwyczaj zadowoleni systemem pallizowania, jaki 
do nich został zastosowanym. Wątpimy, aby byli 
oni do takiezo stopnia zadowoleni wtenczas, gdy- 
by rząd francuzki zwracał całą swoją usilność 
na zaprowadzenie (rancnzkiego języka w szkołach 
alzackich, a prześladowanie języka niemieckiego. 
A przecież to nic innego, jak tylko podobnego 
temu ostatniemu, zamierza trzymać się systemu 
ks. Bismark. Ks. Bismark nadmienił wprawdzie 
1w swej mowie, że Polacy do Niemiec nalażący, 
| chętnie przyjmowali od tychże Niemiec dobro- 
| dziejstwa cywilizacyj, swobodę konstytucyjnie za- 
,bewnioną, dobre prawa itd., lecz wszystko to, 
| znów według jego słów wlasnych, wchodziła w 
| program, jakiego sig trzymał rząd dawnićj co do 
tych prawincyj, lecz nie będzie programem na 
| przyszłość, który sobie rząd nakreślił, Program 
dawniejszy, powiada ks. Bismark, wypływał z do- 
broduszności niemieckićj i powinien być zmienio- 
ny. Jake Według programu francuzkicgo? A 
jaka ro będzie zmiabu tego nowego programu, 
który ma być mbyto wziętym od Francyić Oto 
ni mniéj ni więcej. że rząd niemiecki zamierza 
na jrzyszłość zmusić Polaków do używania języ- 
ka niemieckiego w szkołach; i na tém koniec, 
ba pomimo najlepszej woli nie mogliśmy nic in 
nego znaleść w tym jego programie. Tak to ka, 
Bismark pojmuje system francuzki obchodzenia 
się z podbitymi !* 

Belgin W Antwerpii zebrali się stronni- 
cy ks. Chamborda ażeby się namyślić, ca uczynić 
wypadu, aby go na tron (rancuzki wprowadzić. 
Lud belgijski obur ony na to, narobił wielkiego 
zgiełku, a posłowie W sejmie brukselskim podali 
wniosek o ograniczenie prawa cudzoziemców. 


—— 


Z złotćj Pragi 23. lutego. 
List IL 


Chociaż cznsami jaki dziennikarz wiedeński | 
wystąpi gromko przeciw naszym politycznym dą- | 
żnościom, i szydząc z nich, sili się przekonać za- 
granicę, że Czesi tylko hałaśliwe wrzaski pod- 
noszą, to jednak z dniem każdym bierze górę na- 
wet w najwyższych kołach rządowych w Wiedniu 
to przekonanic, że Czesi nie dadzą się zbyć lada 
czóm. 

Nie potrzeba wielkiej bystrości politycznej, 
ażeby nie widzieć, że my Czesi, jak swego czasu 
Węgrzy, zajmujemy w obec rządu odrębne stana- 
wisko. Przez Riegera spisana dekluracya cze- 
skich posłów, do którćj przystąpiła wszystka hi- 
storyczna szlachta czeska, stanowi program poli- 
tyczny całego narodu. Przy sztandarze dekla- 
racyi stoją tak staro- jak młodoczesi, tak szlach- 
ta historyczna jak duchowieństwo, wogóla wszy: 
stkie czynniki, które stanowią całość narodową, 

Niemcy, którzy się trzymają wiernie konstytu- 
cyi, tracą z każdą godziuą grunt pod stopami, 
i schodzą z pola rzeczywistych stósunków. Od 
czasu, jak prawa korony czeskićj zostały uznane 
reskryptem królewskim, żadne stronnictwo nie pę- 
dzi tak ślepo w przepaść, jak właśnie zwolennicy 
dzisiejszego ministerstwa, które jest przeciwne 
wszelkiej ugodzie. A czego przy tém nie nawy- 
gaduja ich liberalizm! 

Z jednej strony żądają Polacy awych praw. , 


| że naginają tych panów wiedeńskich. 
' ków nie ma rajchsratu (choćby tylko tułów rajch- 


Dobrze! Okoliczności są już tak nieszczęśliwe, 


Bez Pola- 


statowy), — więc pal sęk — handel skończony! 
Z drugićj strony, Czesi, Słowieńcy, Kroaci, Ty- 
rolczycy it- d. — cóż, ci nie dadzą się schwy- 
cić na lep do rajelisratu mimo wszelkich side}, 
Lep wiedeńskich parów jednakowaź nikogo nie 


skusi, i chciażby jeszcze bardzićj rozgorączkowy- | 
wali, to takie niedowargane dzieło, jak parlnmeut | 


wiedeński musi pójść w rozsypkę. Prędzćj czy 


į późnićj muszą ustąpić, jeżeli cheg kiedy wyjść z 


tego historyczno-polityczno-konserwatywno-ktery- 
kalno- liberalno-konstytucyjnego rozgardyasza. Ile 
faz rozwoju, tylu ministrów chwilowych! Czasu- 
mi wychodzą na świąt tyłko slabe żyjątka, a cel 
coraz się bardzićj oddala. Coraz to większe 
pustkowie w politycznćj dziedzinie Austryi. W 
końcu ujrzą się wszyscy na otwartóm morzu — 
a znikąd nie nadpłynie łódka nadziei Po tóm 
zagrzmi głos złowieszczy: wszystko za późno! 
My Czesi możemy czekać. Będziemy się tej 
scenic z uśmiechem przypatrywali z brzega. Zkąd 
ma przybyć anioł zbawienia? Czy z nieba? Nie. 
Szukają go tam, gdzia go znaleść nie można. 
Nas klęska ogólna nie zaskoczy, śmiało patrzy- 


my w przyszłość i nie opuszczamy rąk. 
Zachowujemy sobie ostatnią chwilg na do- 
śpiewek. Nasz cel polityczny wytkngliśmy sobie 


jasna i wyraźnie; myśl ta przeszła nam w krew 
i kości całego narodu, a naród, który sam sie- 
bie nie opuszcza, nie może zginąć. Oto pobra- 


tymstwo słowiańskie znaczy jednak cośkolwiek 
i może się stać miścicielem naszych nieprzyjaciół. 
" Ministerstwo Auerspergn już uain nadesłało wy- 
powiedzenie wojny. Walka rozstrzygnie. Swary 
między Staro-Czechami a Młodo-Czechami za- 
milkną. skoro się zbliży chwila, aby frontem 
stanąć, A R 

W jadzie i żółci umaczane pióra dziennikarzy 
wiedeńskich oniemieją, gdy w miejsce odpowiedzi 
naszej zagrzmi im nasza deklaracya. Widzę już, 
jak wiedeńscy dziennikarze ramionami wzruszają 
i żółcią swoją nas opryskują. Mimo to panuje 
w ich kotach strach przed opozycyą czeską. Tak 
strach, bo mimo ich zapewnień, że Czesi tylko 
bańki mydlane puszczają, że ich zgniotą niechy- 
bnie, jęczy przestrach w ich aktach i niezaprze- 
czają, że strach tem nie pokutuje między nimi, 

Gdyby jednak mieli jaki taki pogląd na swe 
własne położenie, inusieliby sig sami przelęknąć 
własnych eksperymeutów, których nieudanie sig 
leży na dłoni, a które dowodzą, że wiernokon- 
stytucyjni przebrali miarę. Przedewszystkiem po- 
winniby zrozumieć, iź niedorzeczną jest ich obro- 
na, jakoby oui jedyni prowadzili austryacką po- 
tykę. Przeciwnie. Ich polityka jest polityką nie- 
inietką, która jest nuieprzyjaciółką narodowości 
austryackich. Śp ministerstwo Herbsta i Giskry 
miało to przekonanie, że potrzeba tylko roku, 
ażeby skruszyć Czechów gwałtownemi środkami, 
a przecież od tego czasu udał nam sig niejeden 
krok skuteczny przeciw ministerstwu. 
Dok. nast. 


Wiadomości 


Poznań 28. lotegn. Od kilku dni zwrócone są 
oczy nasze nn Berlin, gdzie sądziawie badają ja 
klegoś Westerwellu, mniemenego mordercę k 
amarka. Dzienniki niemieckie bąkają, że pol 
wymagała podobnego zamachu na 
rza. Wszystkie gazety poważniejsze Alnieją się z 
tego, Że uzluka ta się nie udała. Jedna ga 
niemiocka tuk pisze; „Szczególny to zumach na 
cie ka. Bismarka. Morderca Jl esterwclł aiedzi au- 
u zakrystpana przy kościele św. Jadwigi w Ber- 
a książe lismark przechadza się po zwie- 
rzyńcu.* Ale o Mysterweli wiedziano, żu był w 
Poznaniu, że jaku katolik obrnenł się między Po- 
Inkami. Po arcsztowaniu Westerwejła odbyły się 
rewizye w Poznaniu i w Śremie u jezuitów. W Po- 
znaniu, u ka, Kożmiana stanęło zeszłego piątku 
24 policyautów a p. Post, przeglądał z największa 
ńcisłością listy i papiery. Zabrał ich podobna Qo- 
syć nuaczon plikę. Za tą rewizyą poszła druga u 
ks. ks, Jezuitów w Śremie. gdzie ka. Kożmian ba: 
wi Powiadoją i piazą Niemcy, że papiery te 
zdradzają wiele osóh. Temu nie dajemy wiary, 
póki się sprawa nie wyjaśni na czysto 

* Tutejsza policya zwrócila uwagę na Town 
rzystwo śpiewu Harmonii. O ile sie dowiadujemy, 
przyczyna jest, że Harmonia nie uczyniła zadość 
przepisom prawnym, bo nie przesłała policgi ata- 
intów, 

—* P, Mislcarzewicz, kowal z fabryki Cegiel- 
skiego dostał choroby umysłowćj, jak mówią, ku- 
tkiem wrażenia jnkiego doznał na wiecu piątko 
wym. Lekarze przekona] żn zarodki tej cho 
roby okazywały się już przed kilka tygodniami 

—* (łazeta Jorńeka zachęca do wysyłania 
petycyi do (zby pauów o zachowanie inspekcyi du- 
chownój w szkole, dotąd wysłały taka petycyą 
miasto Pakość w Księstwie, a w Prusach Żacho- 
dnich gminy: Wabcz, Linowiec, Łyniec, 
Obary i Kanelarki. Petyeya gmin tych brzmi: 

„Wysoka Izbo Panów! 

Uznając za nieszczęście dla kraju i narodu de» 
cyzya Wysokiej Izby Deputowanych, odbierającą 
inspekcyą czkół duchowieństwa, udajemy się do 
Wysokiej Izby Panów z prożbu, sby odmówić ra- 
czyln tej uchwale mocy obowięzującój.ć 

—* Sejmik gospodaraki w Torunin został zn- 
gnjony w poniedziuick przez p. 7eodova Donimtr- 
skiego v Nuchwałdu, który między innemi tak mó 
wit: Wrażenie wszystkich tych zmian politycznych 
są za świeże, aby o nich nio wepomnieć, mają też 
wpływ na położenie narodu naszego juk i um na- 
are prace apteczne, Zawsze znaczna część naszych 
rodaków oglądała się na Francyn i ztarotąd zba 
wienia nię spodziewała, dziń nie ma się na co o- 
glądac. Drodzy w tradycyjnych wapomuieniach, 
że dziewięć wieków uasz naród z bronia w reku 
oslaninł cywilizacyą Zachodu, zawsze w broń wie- 
rzą joko ultima ratio. Dziś wielkie państwa, dzić 
miliony bagnetów nas bezbronnych otaczają, zatóm 
i tych rnchuba upada, -- Dzieje tego wieku wpro- 
wadziły vas w położenie, które wskazuje, że na 
innych drogach pracować winniśmy. Dawnićj już 
x lego miejsca wypowiedziałem, że my w Prusach 
Zachodnich nie oglądaliśmy się na obcą pomoc, 
trudne nasze położenie wyrobiła to przekonanie, 
Że od nas samych tylko przyszłość a zależy i 
że wiasng praca ją sobie wyrobić musimy, — Z 
zadowoleniem widzimy, że to przekonanie dzić 
szezególoio po vatatoiej mowie kanclerza niemiec- 
kiego każdy rodak dzieli, który jeszcze ma w ner- 
en cokolwick poczucia dla awój nurodowości; do- 
wód najlepszy, że dziś tak licznie przystępują do 
tawarzystw, mających na celu szerzenie oświaty i 
dobrobytu między naszym ludem. Ale i na tém 
polu spotykamy ricjnałe trudności, mamy konku- 
rencją żywiołu nam nieprzyjaznego, który ma rząd 
ua sobą i:n większemi zasobami przeciw nun wal- 
czy, Dla tego nie wystarcza tu praca jednostek, 
trzeba skupiać wszystkie siły i zasoby, bo czóm 
więkaze przeciwności, tém Giluicjsza i bardzićj zje- 
dnoczona praca być powinna. — Opatrzność jak- 
hy mnyślnie oddaliła od nas wszystkie przyczyny 
zewnętrzno prowadzące do rozdwojenia niezgody 
pomiędzy nami. Wiemy, że przed stu laty nic- 
zgoda najwięcej przyczyniła się do upadku nasze- 
go, zatem najówiętszym obowiązkiem wytępić ją z 
pośród nas, a przez cnoty i prace odrodzić spo- 
łeczeństwo nosze. — Pamiętajmy, żo chrześciania 
przeklndawani przez lat trzysta wyszli zwycięzko z 
katakomb, bo ich łączyła gorąca wiara, cnota i 
bratarska milość. — Zachowajmy naszę wiarę, 
lączmy się prawdziwą chrześciańską miłością, a tak 
nazlachetniona społeczność będzie najpiękniejszym 
pomnikiem staletniej niedoli naszćj, 

—* Podpisy pod Oświadczenie i Adres do 
Posłów Polskich będą się zbierały tylko do so- 
baty, godziny 7 wieczorem u p. Iwankowakiego 
na św. Marcinie, u p. Sursyńskiego na św. Woj- 


e ks. kancle- ; 


miejscowe 1 prowincyanalne i ciechu, w handlu cygar pp. Auniewskivgo i Szy- 


masskiego na Wotnej nl, w księdarni p. Ftych 
tra ulica wilheln. I w Bedakni Orydownika. 
Dotychczas zebralo blizka 5000 podpisów 
pl- Hrankenóerga ua Chwaliszewie i Aliskiwiez« 
na rádce nic zbierają się podpisy. 

Mogilna 24. Intego, Wezoraj duie 2 
„jechali wię księża inspektorowie i nauczyciele z pa- 
ralii: mugiluiekićj, wilntowskiśj, kwieciszewskićj i 
gębiekiej w liczbie 15 na okręgową konferencyą 
nauczycielską do dębie, na którą zaprosił ich z 
urzędn dziekan dekanatu żnińskiego, ke. kanonik 
Suszczyński 2 Mogilna, % własnego popędu za- 
szczyciłu konferencyą dwóch duchownych, t. j, ka 
prob. Sergot z Tląga i ké. Haunszyłd, wikaryusz 
z Mogilna. Była zatem razem 17 osób Do prac 
konferencyjnych uałeżały: 1) katechizucya czwar- 
tego przykazania kościelnego z I oddziałem szkoly 
dwuklaso+6j pębickićj, przeprowadzona przez na- 
uczycieln p. Malickisgo; 2) lekcya geograficzna na 
temat: Ogólny pogląd na Niemey ze szczególnóm 
uwzględnieniem rzek płynących przez kraju pru- 
skiej 3) rozprawa geograficzna pod tytułem; Cel 
i pożytek nuuki geografii. Ostatnio dwio prace 
vykonat p. Nowicki < (ębie. Dyskusya, którą 
cclem ocenienia rzoczonych czynności toczona, bar- 
dzo była ożywiona, co jest dowodem, że wszyscy 
reprezentanci kościoła i szkoły, którzy głos zabie- 
rali czy jako prokurutorowie czy jako obrońcy, 
szczerze intercmują się tem, co się do szkoły od- 
nosi. Żałować tylko przychodzi, że delaty chwi- 
lami nie były kierowane prawidławi umiarkowania, 
porządku i nszabowania indywidualnych zdań 
przeciwnika, skutkiem czego nie mogli niektó- 
rzy należycie swego zdania wypawiedzieć mni 
«ań właśnie dlatego wyglądali chwilami jako wy- 
znawcy zavady streszczonój w wyrazach: Sed li- 
berum vato, Jentto pono coć z naszego eży w o: 
góle z ludzkiego charakteru, wszakże nigdy nie 
kwalifikujące się do aprobaty, a choćby i tolero- 
wania, 

Po ukończeniu konferenezi zebrano się nn obiad, 
który apożyto wspólnie wśród harmonijnego wszyst- 
kich uczestników nastroju. 

Inowroclaw 26. lutego. (Koncert i Towarzy- 
stwo przemysłowe.) Dnia wczorajszega dali miej- 
scuwi nauczyciele kat, | panna K, koncert instru- 
mentalay na wali p. Rehfelda na _ pogorzelców 
miasta Chicago. Dochód za wstępna na salę wy: 
nosil 44 tal. 23 sgr., które to pieniądze po potrą- 
ceniu wynikłych kosztów za światło i salę na cel 
wzmiankownny przesłane zostaną. Podlug progra- 
mu wykonali dyletanci 9 dość trudnych kompozy- 
cyi koncertowych. 

Nareszcie i drugi projekt, (pierwszym było za- 
łożenie Stow. czeladzi kat, które już od 1 sty- 
Gznia rl. istnieje, a o którém czasu awego była 
w Orędowniku wzmianka) przyjęty jeszcze na wal- 
nóm zebraniu 'Dow. int moral, w październiku r. 
z., zdaje się być bliskim urzeczywistnienia, a tym 
jest zawiązanie Vowarzystwa przemysłowe” 
go. Otóż na przyszłą niedzielę, na 3 marca za- 
prasza p. Dr. R. osobnym okolnikiem jako tóż 
przez znanonsowanie w Gazecie Tor. licznych prze- 
mysłowców i nieprzemysłoweów miejscowych do ho- 
telu p. /łehfełda, by ostatecznie zawiązać rzeczo- 
czone 'lowarzystwo. Spodziewać się należy, że 
każdy zawezwany, który tylko uznał potrzebę i was 
inok podobnćj inatytucyi, która prawdę mówiąc, 
od dawna ru była pożądaną, pospieszy na owe 
zgromadzenie, ua któróm zarazem będzie miał p. 
Dr. R. wstępną prelekcyą o „Przemyśle i pracy.” 

Z Kujaw, 22 lutego, W Gaz. tor. nr. 40 pod 
wiadomościami prowineyonajnemi twierdzi kores- 
pondent z pod Pakości, iż kw, dzickan inowrocław- 
ski z powadu niezaprowadzenia konfereneyi deka- 
ualnćj wiuieu jest temu, że nauczyciele katoliccy 
4 jego dekanatu przystąpili do utworzonego w 


| fnawroclawiu ba dniu 10 bm, stowarzyszenia na: 


neż. na tutejszy powiat. 

Nu jego twiordzenie mylne i nieuzasadnione 
adpowiadam, że do stowarzyszenia tego przystą- 
pilo i statuta jego podpisało wielu katolickich i 
ewaugielickich nanczycieli takich, którzy są nadto 
członkami innych konferencyi parafialnych i deka- 
malnych. Widzimy zatóm, że koufereucye, któremi 
dyrygują duchowni, idą swoją drogą, i stowarzy- 
szenie powiatowe, które tworzą, i któremu przewo: 
dniczą eami nauczyciele również idzie swoją drogą. 
Nie slusznie zatóm szanowny korespondent z pod 
Pakości czyni zarznty naszemu najzacniejszemu ka. 
dziexanowi, który mimo to, że nie gromadzi nas 
w koło siebie, jest uam przecież nader kochanym 
i dobrym ks. dziekanem i wielce dbającym o szko- 
ły, powierzone inspekcyi swój. Zresztą gdyby nasz 
ks. dziekan widział potrzebę zaprowadzenia podo- 
bnój konferencyi dokanałnój, niechybuia byłby już 
dawno to uczynił, a nie dopiero wtenczas, kiedy 
mu ktoś uwagą na to zwróci O tych za nau- 
czycieli, którzy przystąpili już do stowarzyszenia 


$ wego, 


powiatowego w Inowrocławiu niepotrzebujesz się 
szanowny kocespondencie za nadto troszezyź, bo i 

i a bedą o tyle roztropnymi, iż będą 
m wypadu, a eo nie, i nieza- 
ę swego poczucia narodowego nni religijne- 
Co zak do samego stowarzyszenia powiato- 

powiadasz sani, Że nic jeszcze nie wiesz 
bliższego o tem zgromadzeniu; a przecież, jak się 
zdejo potępiasz takowe z góry. mie przekonawszy 
się o ecu i zadaniu jego. 

Tod włuśnie, że należy do niego większa częńć 
uanczycieli kat, bv przeszło "a, może się takowe 
z czasem przerobić na stow. powiat. nauczycieli 
kat. Wszystko to wożebne i przypuszczalne, po- 
trzeba tylko większćj łączności i harmonii między 
nauczycielami. Žeby znś którykolwiek z nanczy- 
cieli dekanatu miał proponować ks. dziekanowi za- 
į łożenie konferencgiito w ostatnim czasie, nie nam 
| tu niewiadowo, i prawdopodobnie rzeczona propo- 
| zyeya uczynioną nie była. 


Z Inowrocławia 25. lutego. (Ca dopiero wró: 
ciliśmy z koncertu, danego przez deletantów ut- 
szego miasta, na dobro pogorzelców ziomków un- 
szych w Chicago, który nietylko, łe nam podał 
tę miłą eposobność złożenia naszego wdowiego 
grosza na cel dobroczynny, ale zarazem wielkie 
nam s rawit zadowolenie. Występujący złożyli 
nietylko dowody 6wój doskonałości, ale zarazem 
wielkićj pracy. Marsz żałobny Chopina Ślicznie 
się ndawał, a podsycejąc żałobią nutą mnysły 
zebranych melancholijuém nczucium, wyrwał z nic- 
jodnój piersi smutne wea'chuienie; natomiast jędrny 
Kujawiak uieśmiertelnego naszego Łady, z całą wiłę 
odegrany, wesołemi arroit ducha naszego tony : nogi 
uczuły niewolę, nie mogne puścić wię w pląsy, a 
twarze wszystkich zapłonęły ogniem niezwykłćj ra- 
dości. Liczno oklaski plyneły grającym w podziece. 
Lokal tczkolwiek obszerny, «nikiem był zajęty, 
kilku starozakonnych, a co glówna wielu włościan 
widzieliśmy pomiędzy sluchaczawi, tylko płeć pię: 
knn naszćj okolicy, pomimo, że powietrze było 
dość sprzyjające i tą razą złe drogi kujawskie za 
wymówkę posłużyć nie mogły w małój wię tylka 
liczbie znalazły. 

Duin 5. t. m. odbyło się walne zebranie To- 
warzystwa pożyczkowego, velem zdania rocznej 
sprawy z jogu czynności, Kapilał obrotowy wy- 
nosił blisko 100,000 tal. dywidenda po odtrącenia 
wszech kosztów donosiła 11'/a *g. Zyczyćby mo- 
ina, aby zarząd, jeżeli nie w dziennikach, ta przy” 
najmnićj przez kurendę o walnych zebraniach człon 
ków zawiadamiał, mała stosunkowo liczba zebra- 
nych sama ua to nwagę zwzócićhy wiona 

Doszła nas wiadomość, że wkrótce nasi lubo- 
wnicy scony narodowój urządza teatr na uel do- 
broczynny, prawdopodobnie na poparcie oświaty 
ludowćj, do którój i tu wielu kandydatów się spo- 
sabi, i do centralnego Towarzystwa w Poznaniu 
dołączyć się zamierza, 

Dnia A. marca o Śtój godzinie wieczorem u p. 
KRefeldda pod Nr. 6 ma się odbyć zebranie, celem 
założenia Towarzystwa przemysłowego. Są widoki, 
że obok Towarzystwa pożyczkowego, 'Fowhrzystwa 
św. Wine-ntego, Czytelni ndawćj, które już od lat 
kilku dobrem powodzeniem nię cieszą, nadto obok 
świeżo wykrzeszonego Towarzystwa Uzeladzi i To- 
warzystwo przemysłowe rozwijać się bedzie, bn po- 
trzeba ogólnój spojni wszystkich stanów, co właśnie 
jest celem ostatniego, coinz bnrdzićj się wzmaga. 
Daj Boże, aby myśl ta chwnlebua w czyn wszadł- 
szy, blogie wydała owoce, i zapał, jaki obecnie 
sorca nasze zagizena, nigdy nie ontygł! 


Szamotuty 19. lutego. Konlerencya ukręgowa 
nauczycieli z parafi szamolulskiej, obrzyckiej i ka- 
źmierakiój, mojąca się odbyć 5. b m. w drnglej 
klusie tutejszej szkoly katolickićj, odłożoną zosta: 
ła w skutek mispi va zeszły poniedziałek. Na 
konferencgą tę zebrali się wszyscy nauczyciele z 
swylni inspektorami z wyjątkiem trzech wytłóma- 
czonych i ka. proboszcza Dunajskiego z Obrzycka, 
który, będąc chorobą zlożony, przybyć nie mógł. 
Konfetencyą rospoczęto w zwykły sposób, pacio- 
rzem i pieśnią koscielną, poczóm tatejszy nauczy- 
ciel p. E. miat z dziećmi piorwszój klasy prakty- 
czuc przeprowadzenie zadania „nowe miary i Wa- 
gi“ Jak p. K. wywiąznt się z zadania swego, 
nie chcę tu dla różnych powodów wzmiankować. 
— Nauczyciel p. H. z Sokolnik opracował temat; 
„Śzkoły konfeuyjne są konieczne.“ Ogólne zdania 
ohecnych było, że prelegent nie wywiązał się tak- 
że z zadania 

I rzeczywiście! Zamiast bowiem wykazać do- 
bre owoce szkół konfesyjnych lub złe skatki szkół 
| bezkonfesyjnych, to p. HI. udał się do dziennikar- 

atwa, z którego większą część wypracowania za- 
czerpnał. Przyznam, że w końcu tój pracy wyła- 
ne myśli są piękne, tracą one jednakowoż un uro- 
ku ceu do wywiązania się z tematu. Po akoiczo- 
| mój debacie nradzono, że przysrła konferencya ad- 


będzie się w Kaźmierzu w pierwszy poniedziałek 
miesiąca maja o drugićj po południu. Tamtejszy 
nauczyciel p. Cichowicz będzie miał z dziaćmi awój 
klasy praktyczny wykład z religii „o žalu,“ Nan- 
czyciel, p. Kłuczyńśki z Jestrowia opracuja temat: 
„Jak może szkoła zwalczać niemoralność ludu.“ 
Po skończonój konferencyi dążył każdy z p, nau- 
czycieli do domu swego. 

Wracający w paniędziałek 6. b. m. wieczorem | 
z Obornik do Szamotuł pocztylion, będąc podpi- 
łym, wywrócił pocztę, w którój pewna żydówka | 
siedziala. Osoba ta pokaleczywszy się, leży jeszcze | 
dzisiaj w mieście naszóm, potrzebując pomocy le- 
karskiój. | 

W erczuczyóskim boru powiesił się niedaleko | 
domu rodzicielskiego młody chłopak, nyn borowe 
go z Bzezuczyna, Chłopak ten uczył się kupiectwa 
w Poznaniu, a łe pryncypałowi swemu coś zbra- 
ił, uciekł przeto do swych rodziców, Bojąc się 
zań kary ojcowskiój, która go za przestępek cze 
kała, nie wszedł do domu, lecz w bliskości jegu | 
powiesił się. 

Za przykładem Niemców poznańskich poszli i | 
tutejsi gorliwi patryoci. Dzisiaj bowiem zebrało się 
mnóstwo Niemców | Żydów w hotelu „Giełdać w 
celu uchwalenia i przesłania ka. Bismarkowi dzięk- 
czynnego adresn, za jego troskliwa opiekowanie 
się naszóm W. Ka. Pozonńskiem 


Korespondencya Ekspudycyi. 
Panu T. w Q, p. Budzislawiem. List Pański odesła- 
ny do uzględnieniu. 


Wiadomości handlowe. | 
CENY TARGOWE. i 


Poznań, 26. lutego. ez naj- 
ireduia i 
niższe 
z sgr. 
Pizonica piękna za szefel 43 921, 
„ pośłednia  ,  » 882, 
„mo, urdynaraa  . m 80 
Żyto piękna A 64 | 
n posłednie NOM, 624/, | 
" om | 
Jęczmień duży a ly é 60 
e. m aon Dh 0 47 
uos w 6 0 88 6 825), | 
Groch wrzący ALA 
” piszę "wom = 
Tzepik ziriowy n d, — - A 
Rzep wew 5 = = 
Rzepik letai w Boy = -= - 
Rzep AKTY Z = 
qalurka wow Z 
Kurtofc 5 SNS 2 == ss maa || 
Wyka m 45 „ 58, BI, 46 | 
Kaniczyną czerwona za ct, 100 „ —  — — 
biała _ — | 


Gdańsk, 37 lutego. t. i ta. Qrdynar- 
na, czerwoua-patra, patra jauna 1 wysoko paira 130- 123 
funt, od 10—78 tak czerwona 126-133 15—78 tal, za 
2000 fuut. 

Żytu słah. 120—128 funt. B1 B3'/, tul, au 200u fnt 

Jęczmień maly 109—103 fnt, 43—46 tal 

~ duży 108—114 int, 45—60 tu) za 8000 tuż 
Groch wedlug jakości 47 tal dob. wrący 4% 
48%, tul. sa 2000 fot. 
wies 41—48 tal. ża 2000 for. 
Okowit: za 10,000 litr. 22-(, tal. 
Wrocław 27 lutego. 
Przenica biała za100 Klgr. — 62, 
dto sólu o FA - 6), 


T3/,tal 


Żyto 

Jęczmień 
Qwica 

Groch wrący 
Groch na paszę 


3 


BY 


K niczysa +4 rw 189, -- 204, tal wisła 19 — 26 tal 
10 Kilyr 
Ketriuki 50 Kuge. 28—8u shr © tr 3y, 4 abr 
Biertlu. 27 lutego. 1000 Kgr. Pszenica luco 
luty pl. talb — kwiecjuń-maj 77. pl. tal. maj czerw, 
pł 78 tal. czerw, Ji tal. 
Żyto luty. 54! 


*zorwiecć 5417, tal, pl 


Grach wrący 50—5T tal, na panzę 46—49 tal. 
tal 


Rzep. zimowy 


Patrolej loco luty 13 tal, luty marzec 18*/, tal. 
kwiecień 1325 Lal. 

QGkowite beż beczki 100 litr, po 100%; 18 
luty 22 tal. -- 18 ag. pt. kwiecień muj 22 tul, 19 —  śgr. 
pł maj-czerm 24 tal 19 agr czerw-lip. 22 tal — 28 agr 
lip-sierp. 22 tal. 29—11 agr, pł. 
Baplery: stałe. Pozyczka związkowa 100%, 
Akcye marchijsko- pozuańskie 6%, pierwsz 82%, 
Obliki państwa pr. Aaa EVA 
Poznańskie nawa listy zastawne 48/, 941), 
Poznańskie listy rentowe 4*), 953, 
Polskie listy zastawne 40, . 93 
Rosyjskie hanknoty AW .  B83/4 
Austr. Franc. kolejowa 6*), pierw nuwe 2484, 
Losy 1860 5%, austryuckia .  . © "Vy, 
Amerykany 1881 r, e" . s 
T'/, procentowe Rumuny r 41 
Włoska pożyczka 50% NEK. A 

Bank rólniczo- rzem Kwilacki Potuokii $p 180 


pł. duia 27, lutego na gieldzie verl 


Ktoś zostawił w Ekspedycyi 
Orędownika cygarówkę z mor- 
skićj piany i bursztynu. Prosi- 
my ją adebrać. 


, P. UĆwikliński, dzierzawca szla- 
hanu w Braciszewie pod Qnia- 
żnem na szosie poznańskiej, wakaże 
miejsce czeladnikowi piec- 
karskiemu, który pracował w 
„większych miastach i zna dokladnie swój 
zawód. Przytóm żąda się koniecznie, 
aby był skromny, moralnie się pro- 
wadzący, a wtenczas na dłuższe zn 


Dziś o godzinie 9. z 
rana zasnął w Panu opatrzony 
kilkakrotnie Sakramentami św. 


najdroższy brat mój 


Ludik 


0 czem przyjaciołom i znajo- 

mym donosi atrapiony 

Ks. Wład. Wencek 
Ostrów 27/2 72 (673 1) 


Prawdziwe 


Koniurs 

na płatną posadę 
U TUV GU 
Sekretarza przy Dyrekcyi Tow. Ośw. 

Ja b . 

ludowcj w Poznaniu. 
Osoby posiadające odpowiednie wykształc 
kowe i biórowe, zerhcą się do d, 20 marea rb. zgłosić pi- 
śmiennie na ręce przewodniczącego p. IL. $mitkowskie- 
go w Poznaniu (Hotel du Nard), dołączając dokmnenta i re- 
komendacye, świadczące o ich kwalifikacyi (672 3) 


Poznań, d. 26. lutego 1872 a 
Dyrekeya Towarz. Oświaty 


Ludowéj w Poznaniu. 


KKKAKKKKKKKAKAAKNKAKKAKAKKAKKJK) 


ie nau- 


UCKKEKEKEKKEKYKYWYI 


Węgle angielskie 


da kowali i ślósarzy, jsko 


rudmi 6 może choćby był i 


1 w nieku 


(699 1) 


tét górnośląskie poleca tanio 


k; Kajkowski. Hr Nasiona włopaczyny, GE 
yeb i kwintów poleca’ 
eni 2) Chwalisowo ur. 66. | "VS wylnienboru Gniezno, 
Gi ospodarat wo Kanięgarnia Żupańskiego poleca 


tok pod'Kostreynem, GO mórg, 

a łąki HQ fur sians, torf, budynki 

nowe nA sprzedaż, Połowa ceny inc 

że zoniać na hipotece. Zgłosić się 

u mnie. (695 3) 
Kostrzyn, 


Piotr Świerkowski, 


Wybór Nabożeństwa 
najpotrzehbniejszego 
x Kuiażek aprobowanych wyjęty 
broszurówany $ sgr. -- w rozmaj- 
tych oprawach w rozmaitych cenach 

ud A agr. (G82 8) 


Szanownój publiczności polecam moję 


DRUKARNIĄ 


do laskawego uwzględnienia, jako jedne z największych 
1 wtónunkowa najwięcej pracy dostarczyć 
mogących w Poznaniu. Sprowadziłem nowe czcionki dla dzieł 
i akcydensów, a założywszy 
machinę parową. 

wprowadzającą w ruch skarotłocznie, nie potrzebuję używać tak 
drogićj tu pracy ludzkićj i mogę zatów taniój dostarczać prac, nià 
każda iuna drukarnia. 

Szezególna troska pońwięcnu ilmstracyom, kióre wyko- 
uywam artystycznie, a mam na okaz próby przezemnie 
własnoręcznie drukowanych drzeworytów, 
która na żądanie przesyłam. 

Ręcaę za druk bezbłędny, jeśli mi się powierza zupełną 
korektę ta umiarkowane wynagrodzenie. 

Przyjmuję także broszurowanie i oprawiamie dzieł u muie dru- 
kowanych, poczawszy od najzwyczajniejszój aż do najwykwintniaj- 
a:4j oprawy, i obliczam za to najtańsze ceny. 

A: Schmódicke 


Gołębia ulica T. 


i w m w am aw 0 wo WB to am ug up up wo ap 
OKE OOOOOZOCEENNSEJ 


Swanownćj publiczności miasta i ok .licy 


WRONEK 


donuszę niniejszćm uprzejmie, iż przenorząe wię 2 Grodziska do 
Wronek, tamże oriedlam aic stale jako miktrz ciesie| 
aki, i podejmuję wykonanie wnzeikich robót w zakres budo 
etwa wchodzących (870 8) 


Maxymilian Wilezewski. 


onikach 


nert, 
budowniczy, 


(Miedlitem się w W 


Kucharz 
pierwszego rzędu, jako kawaler, 
który w pierwszych domach obo- 
* wiązki pełnił, szuka miejsca czy mie- 
sięcznie, czy rucznie, Bliższa wiado- 


(698 2) 


Silny i smaczny ulubioną 
mość w Administraeyi Orędownika 


| lierbatę 


funt po 6, 8, 8, 10 i 12 ZŁ. pol 
Drakarnia J. B. Langilego | a 
+ Goeńnia paniaje Aaa | Arae de Mandarin 


Mowarzysza | B! orygmal: pu 25 sgr. poleca 
który un Wuższe zatrudnienie liczyć | M W Piotrowski 


może. (676) w Poznaniu. 


| W Na post! 


Wielsi wybór dwieżych, solo- 
nych wędzonyc maurynown- 
jduja się w 


| Na 

| Nkiesiąc YRarzec 
Baudon. Rovmyślania ua miesiąc 

św. Józefa, 16. agr, 

Liguori. Rozimyślaniu ku czci św 
Jozefa. 8 sgr. (691 2) 
Nowenna do ów Józefa. 4 agr. 

poleca księgaraia 


Tytusa Daszkiewicza 
w Poznaniu. 


Ulica fryderykowaka 86 naprzeriw rega- 
ra porztowegu. 


Ki z prawincyl wy- 


Obsial 
kanuję spieuznie. 


